Spotkanie z legendą Solidarności
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„Na szczęście istnieją wcielenia mitu, które są z nami dłużej. Mają twarz i charakter, siłę zdolną przenosić góry również wtedy, gdy wymaga tego prozaiczna codzienność. Na szczęście są na tym świecie symbole, które nie giną na barykadach, nie kamienieją na cokołach pomników. Kiedy kończy się rewolucyjna gorączka, kiedy przychodzi podział władzy, nie popadają w szaleństwo, chciwość ani pychę. Schodzą z barykad i zakasują rękawy. Zabierają dzieci z domów dziecka i zakładają dla nich prawdziwy dom. Tak, to ona. Henryka Krzywonos-Strycharska.” – te słowa Krystyny Jandy wspaniale opisują niezwykłość pani Henryki Krzywonos-Stycharskiej, o czym uczniowie Ósemki mogli się osobiście przekonać. 

22 października 2010 r. VIII LO w Gdańsku gościło kolejną wielką postać „Solidarności”. Zazwyczaj w podobnych sytuacjach młodzi ludzie spodziewają się jakiegoś wykładu, gęsto okraszonego datami do zapamiętania, o podniosłym charakterze, przypominającym Mickiewiczowską „Wielką Improwizację”. A tu niespodzianka…

Na scenie pojawiła się uśmiechnięta pani, od której biło ciepło i pogoda ducha. Po oficjalnym powitaniu i krótkiej prezentacji, przygotowanej przez uczennice, pani Henryka zaczęła swoją opowieść. Historia ta była wzruszająca, niekiedy mrożąca krew w żyłach, a czasem zabawna. Po sali szeptano: „Ja bym się chyba bał”, „Raczej bym się nie odważyła, za duże ryzyko”. Jednak pani Henryka, w wątki przepełnione grozą (a takich, z racji czasów, w jakich sytuacja miała miejsce musiało być sporo) często wplatała zabawne anegdotki, jak np. o palącym papierosy popiersiu Lenina lub o pierwszym spotkaniu z Jackiem Kuroniem. Przy spotkaniu z panem Bogdanem Lisem, uczniowie Ósemki również mieli okazję usłyszeć kilka wesołych historii i przekonać się, że absurd z filmów Barei rzeczywiście występował w życiu codziennym Polaków przed rokiem 1989. Dzięki historii pani Henryki licealiści mieli okazję dowiedzieć się, co mogła czuć młoda dziewczyna, która zdecydowała się na przystąpienie do strajku. „Tramwaje nie zwyciężą czołgów” – przekonywała stoczniowców pani Henryka 16 sierpnia 1980 roku. Jednak jej zadanie nie ograniczyło się jedynie do zatrzymania tramwaju numer 15 oraz nakłonienia wraz z paniami: Aliną Pieńkowską, Anną Walentynowicz i Ewą Ossowską robotników do pozostania w stoczni. Później też, w stanie wojennym zajmowała się pomocą internowanym, czy kolportażem wydawnictw podziemnych. Przy okazji tych wspomnień, licealiści mogli się przekonać, czy jest prawdziwa ludzka życzliwość, gdyż pani Henryka ciepło wspominała ludzi, którzy pomagali jej w tych ciężkich czasach, sami niewiele mając, a wiele przez to ryzykując. Po odzyskaniu wolności, gdy wydawałoby się, że nie trzeba już o nic walczyć, pani Krzywonos nie dała za wygraną i na jubileuszowym zjeździe „Solidarności” stoczyła bój po prawdę historyczną. „Ja zawsze byłam wygadana” – wspomina. Pani Krzywonos podkreśliła na spotkaniu, że ceni i szanuje każdego ze swoich przyjaciół z „Solidarności” bez względu na jego przynależność partyjną i dlatego właśnie nie pozwoli, żeby pamięć o którymkolwiek z nich była umniejszona. 

Niech Pani mówi, Pani Henryko, co Pani chce, ale my i tak powiemy, co mamy do powiedzenia: dla nas jest pani bohaterką!
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